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„Od najmłodszych lat Jezu ufam Tobie, choćby zwątpił świat”. Niech będzie mi wolno uczynić te słowa pięknej pieśni, polskiej pięknej pieśni, którą rozpoczęliśmy dzisiejszą uroczystość uczynić mottem tej naszej godziny, tego naszego zgromadzenia, tego stanięcia wspólnie razem, by wołać do dobrego i miłosiernego Boga, wołać z wielką ufnością, jako ludzie wiary, jako ci, którzy zaufali Jezusowi Chrystusowi. Jezu ufamy Tobie! Wołam dziś z tej świątyni i proszę Cię Jezu, by słowa tej modlitwy dotarły do serca każdego z nas. Jezu ufamy Tobie, dziś kiedy stajemy wokół trumny śp. Marcina, kiedy stajemy w tym orszaku pogrzebowym, by odprowadzić Go na miejsce wiecznego spoczynku. Ufamy Tobie, kiedy stajemy wokół tego Człowieka, który był kochającym mężem, kochającym ojcem i dziadkiem 
i wspaniałym przyjacielem. Stajemy z ufnością wobec trumny Tego, który był Wielkim Człowiekiem, może na wzór, jak św. Paweł mówił, żył dla innych, całe swoje życie innym poświęcał. A nade wszystko stajemy wokół trumny Człowieka, który był wiernym synem kościoła katolickiego, człowiekiem który, właśnie z Jego ust, tak często wydostawały się te słowa, płynęła ta modlitwa „Jezu Tobie ufam”. W wielu momentach Jego życia. 
I dał Mu Pan Bóg tą wielką łaskę, że słowa tej modlitwy i godzina miłosierdzia stała się dla Niego ostatnim akordem życia ziemskiego, ostatnim akordem i chwilą ziemskiej pielgrzymki. Dlatego dzisiaj stajemy tu wokół trumny i chcemy Mu towarzyszyć na tej ostatniej drodze i dla wielu z nas ten moment i ta chwila jest trudna a czasem bardzo trudna. Bo jeszcze w uszach naszych brzmi Jego zdecydowany, stanowczy głos, bo jeszcze tak niedawno, na naszych oczach stał pośród nas, na naszych oczach stoi Jego szczupła sylwetka z brodą , bo jeszcze tak niedawno mogliśmy się spotkać, zupełnie w innej sytuacji i mogliśmy razem cieszyć się obecnością, swoim życiem ziemskim i mogliśmy razem rozmawiać i snuć plany na przyszłość. Ale przyszedł moment, że za wolą Pana Boga Jego pielgrzymka ziemska zakończyła się. Dlatego dziś patrzymy na tę trumnę, patrzymy z ogromnym żalem, z ogromnym bólem i tęsknotą. Ale tak to ma być, bo przecież jesteśmy ludźmi i nie sposób inaczej podchodzić do tak trudnego momentu pożegnania. Tak to ma być, bo cierpienie będzie nam towarzyszyć i smutek i żal. Ale przez to cierpienie, przewija się wezwanie Jezusa, to modlitewne wezwanie, które jest naszą myślą przewodnią Jezu ufam Tobie. Tobie Jezu zaufałem na wieki, choćby świat zwątpił. 


I to właśnie dlatego dzisiaj tu przychodzimy, przychodzimy do Kościoła, przychodzimy do Chrystusowej świątyni, by zatrzymać się na tą przedostatnią stację ludzkiego pielgrzymowania. To właśnie tu przychodzimy dzisiaj, by zatrzymać się jeszcze raz przy śp. Marcinie, by popatrzeć na to wszystko, co pozostawił 
i towarzyszyć Mu i powierzyć Go dobremu i miłosiernemu Bogu, bo komuż mamy Go powierzać? Dlatego moi drodzy, chcemy w tej świątyni z ufnością modlić się w tej świątyni razem i wołać do Pana Boga, Boże w Tobie mamy nadzieję. I w takich trudnych chwilach chcemy być, chcemy Ci to powierzyć, ale jednocześnie chcemy otworzyć się na słowo, które sam Bóg do nas kieruje z Ewangelii Świętej, z Dobrej Nowiny, którą nam pozostawił. A dziś, dziś moi drodzy usłyszeliśmy jeden z najpiękniejszych fragmentów Ewangelii Świętej, fragment, który pokazuje człowiekowi, że warto być przy Jezusie i warto przy nim kroczyć. Bo oto widzimy, że Jezus na Wzgórzu Golgoty zamknął oczy, oddał ostatnie tchnienie. To ziemia się zatrzęsła i ogarnął Ziemię całą mrok. To wrogowie z Golgoty szli z uśmiechem, że zwyciężyli i wracali z tryumfem. A tymczasem ostatnie słowa Ewangelii, tego fragmentu Ewangelii mówią, że ponad tym wszystkim zabrzmiał cichy, ale stanowczy głos aniołów, nie ma Go tu – zmartwychwstał! Dlaczego żywych szukacie wśród umarłych?! Nie ma Go tu ... Zmartwychwstał! I najpierw wybrali uczniowie Jezusa, a potem my wszyscy, wbrew ludzkiej logice, wbrew ludzkiemu rozumowaniu zobaczyliśmy pusty grób. Ten grób pozostał pusty na wieki. A to co miało być zwycięstwem nad Jezusem, krzyż, który był symbolem hańby, stał się znakiem zwycięstwa, znakiem ogromnej radości, tryumfu, Bożego tryumfu. I dlatego ten krzyż widnieje na Golgocie pusty. I dlatego ten krzyż widnieje na każdej katolickiej świątyni. I dlatego ten krzyż przyczepiamy do trumny na ostatnią drogę, a i na czele z tym krzyżem idziemy do miejsca wiecznego spoczynku. Bo to właśnie ten krzyż i ta nadzieja, która popłynęła z dobrej nowiny daje nam chrześcijanom nadzieję, daje nam moc, byśmy mieli siłę w sobie, prze łzy, cierpienie, czasem w ogromnym bólu wołać Jezu Tobie ufam, Ty mnie poprowadź! Byśmy mieli w sobie siłę do poniesienia, tego czasem trudnego krzyża, byśmy w sobie mieli nadzieję, nadzieję, której nikt nam oprócz Chrystusa dać nie może, by w końcu od Chrystusa i od tego krzyża umocnić swoją wiarę. I to właśnie ta wiara, ta wiara karze nam dzisiaj patrzeć dalej niż ludzki wzrok sięga, sięgać wyżej niż rozum ludzki jest w stanie zrozumieć, karze nam usłyszeć to czego największy mędrzec tego świata nie jest w stanie, nie może nam przekazać. Ta właśnie wiara każe nam przyjść do świątyni, stanąć wokół trumny i może przez łzy, ale z wielką nadzieją wołać do dobrego Boga, Boże Ty jesteś dobry.. a dziś święty Paweł  jeszcze dodał nam piękną myśl, kiedy mówił o wiecznym mieszkaniu, o domu, który jest niezniszczalny, o domu, który Bóg człowiekowi, każdemu człowiekowi przygotował.
Prosimy Cię dobry Boże, byś to mieszkanie i ten dom ofiarował dziś śp. Marcinowi, byś ofiarował Mu i dał Mu cieszyć się tym mieszkaniem, które zostało Mu od wieków przygotowane. Potrzeba modlitwy, bo każdy z nas potrzebuje modlitwy, bo nie ma ludzi tu na ziemi bezgrzesznych. Potrzeba więc tej wspólnej modlitwy i tych mszy świętych, które płyną i naszego wspólnego wołania w jedności kościoła. 
Potrzeba i tę modlitwę dziś niesiemy do miłosiernego Jezusa, ale z tym darem modlitwy, jako wspólnej modlitwy, jako kapłan, jako przyjaciel śp. Marcina, chcę złożyć na ołtarzu Chrystusowej ofiary również dar Jego życia. Chcę złożyć to wszystko, co było piękne, wartościowe i dobre, bo to zabierze na tamten świat. Chcę to złożyć z wielką ufnością. Nie da się wszystkiego powiedzieć, bo język nie da rady i czas nie pozwala, a Bóg to wie. Ale chciałbym tu Chrystusowi złożyć na ołtarzu dar Jego trzech wielkich miłości. Tych miłości, którym pozostał wierny do końca swojego życia, tych miłości, które zabrał na tamten świat. 
Pierwszym tym darem miłości to dar miłości do Pana Boga. Ten dar miłości, którym zaświadczył w swoim życiu. Wychowany w duchu religijnym, w duchu chrześcijańskim w pobliskiej naszej wiosce Wiśniowa. Nigdy tego ducha chrześcijańskiego nie zdradził. Nigdy nie zdradził tego ducha, z którym rodzice wysłali Go w świat. Był ideałom wierny i był Panu Bogu wierny do końca swego życia. Świadectwem tego było Jego wierne kroczenie i to co mu towarzyszyło, a więc msza święta. Nie było takiej niedzieli, nie było takich obowiązków, nie było takich wydarzeń, żeby w tym dniu nie znalazł się w świątyni, by oddać cześć Bogu, by Jemu powierzyć to, co robił, to co myślał, to co zawierzał i tych, z którymi był. Wydeptał swoją drogę do świątyni przed ołtarz, przed ten ołtarz, czy przed wiele innych ołtarzy, przed którymi się modlił, zresztą myślę, że i świadectwo nas kapłanów tutaj dziś obecnych jest tego szczególnym znakiem. Wydeptał swoją drogę przed ołtarz i tam u Pana Boga wypraszał łaski na każdy dzień. Swoje życie związał sakramentalnie 
z Panem Bogiem. Jakże często przyjmował Jezusa do swojego serca, bez względu na to, co, kto i jak mówił, bo jak wiemy ludzki język może być różny. Był wierny temu, co było ważne, w co wierzył i temu dawał świadectwo swoim postępowaniem. I dane mu było przed zakończeniem pielgrzymki życiowej przyjąć sakrament chorych, pojednać się z Panem Bogiem, otrzymać największy dar, dar namaszczenia sakramentalnego, by z tym darem przejść do Pana Boga. I w końcu tym znakiem Jego miłości wobec Pana Boga była modlitwa. Zawsze miał przy sobie różaniec i jakże często te dziesiątki różańca odmawiał, kiedy był sam, kiedy jechał samochodem, kiedy potrzebował omodlić takie, czy inne sprawy swojego życia. Jak spotykał się z nami kapłanami zawsze żywo zainteresowany tym, co działo się w kościele, tym powszechnym i tym naszym małym, lokalnym i zawsze gospodarskim okiem był gotów pomóc, uśmiechnąć się doradzić, zapytać. Sprawy kościoła były mu bardzo bliskie, a i sprawy tego wielkiego kościoła powszechnego, o które się troszczył i o których z niepokojem czasem mówiliśmy. I pewnie dlatego Pan Bóg dał mu tę wielką łaskę, to taka moja prywatna interpretacja, że mógł się cieszyć darem kapłaństwa swojego syna, że mógł za życia przeżyć z nim te kilka lat kapłańskiego posługiwania i cieszyć się tym, czego przez jego ręce Pan Bóg dokonywał w różnych miejscach. I to niech będzie ten pierwszy dar. Oczywiście świadectwo swoje również i składał ustami, to nie tylko życie, ale tam gdzie trzeba było, również to świadectwo Pana Boga i wiary składał swoimi ustami, swoim świadectwem pieczętując to, czym żył. 
Drugim darem, który pragnę złożyć Panu Bogu w tą uroczystość pogrzebową jest dar miłości do rodziny. Troska o współmałżonkę, o swoje dzieci, a potem wnuki. Cieszył się każdym ich sukcesem, sakramentami małżeństwa swoich dzieci, wnukami, które przychodziły na świat. Cieszył się tym wszystkim, co było dla nich zwycięstwem, a martwił tym, co ich niepokoiło. Nigdy nie było takiej sytuacji, żeby nie wiedział co dzieje się u Jego dzieci. Kiedy pytałem, co tam słychać, zawsze miał bardzo wiele do powiedzenia, bo żył miłością do nich.  A zresztą nasze pierwsze spotkanie przed przeszło 20 laty, kiedy już jako burmistrz znalazł się na rekolekcjach zamkniętych, oazy rodzin, by wspólnie razem przy Ewangelii szukać, co to znaczy być dobrym mężem, co to znaczy być dobrym ojcem, jak to realizować, jak to podpowiadała Ewangelia. I znalazł na to czas, bo miał czas dla tego, co było dla Niego wartościowe. Ten dar Jego miłości i troski, dar miłości do rodziny, niech będzie tym drugim darem.
I w końcu trzeci dar, który chcę złożyć wraz z darem modlitwy na ołtarzu to dar miłości do ojczyzny, tej wielkiej ojczyzny, tej naszej kochanej Polski, której służył jak potrafił. Ale również tej małej ojczyzny tu nad Zalewem Dobczyckim, gdzie przez blisko 25 lat troszczył się o to, by ludziom żyło się jak najlepiej. Nie da się wszystkiemu sprostać, ale myślę, że te świadectwa, które pojawiają się dziś w naszych mediach, na internecie są dowodem na to, jak wielu ludzi zawdzięcza mu tą troskę o to miejsce. Jak bardzo zależało Mu na każdej rzeczy, która powstawała w tej gminie, jak bardzo się cieszył, że mogła powstać, jak bardzo się troszczył, żeby w tej gminie byli ludzie uczciwi, dobrzy, żeby młodzież, dzieci mieli szansę wystartowania w życie, niekoniecznie tak, jak dziś świat proponuje. 
Niech więc ten wielki dar miłości do ojczyzny i do tej ziemi, dobczyckiej ziemi będzie tym wielkim darem, który składam na ołtarzu. W końcu niech mi jeszcze będzie wolno, choć ksiądz kardynał i ksiądz biskup już o tym wspomnieli na początku Mszy św. chcę złożyć na ołtarzu dar Jego cierpienia. Ten krzyż, który przyszło mu dźwigać za wolą Pana Boga. Kiedy żegnał Agnieszkę, żegnał swoich braci na miejsce wiecznego spoczynku, kiedy dopadła go ciężka choroba i z tą chorobą próbował walczyć. Ten dar cierpienia, który zwalono na jego plecy, który mógł ominąć. Niechże i on będzie tym krzyżem, który dziś Jezusowi na ołtarzu złożymy. Ktoś tak kiedyś powiedział, że kogo Bóg kocha, temu krzyża nie żałuje. Bardzo Bóg Go ukochał. Dlatego dziś prosimy Cię dobry Jezu przyjmij Go do swojego królestwa. Daj Mu wieczną radość, a my wszyscy z ufnością wołamy Jezu ufam Tobie, od najmłodszych lat, Jezu ufam Tobie, choćby zwątpił świat. Amen.
